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P O D R O Ż Y  P R O Ż N IA C K O  F IL O Z O F IC Z N E Y  
C IĄ G  D A L S Z Y .

P o c h w a ł a  w ł ó c z ę g i .

Dobra to r z e c z , zdrowa i p ożyteczn a, 
mieć mocne nogi i należycie ich używać. M óy 
przyjaciel B ie g a jło , ledwo w stan ie , zaraz 
zwiedza w szystkie ulice:; w ie zkąd w iatr?  ia- 
ka pogoda? co w którym  kącie słych ać? kto 
do miasta przyiećhał i po co ? iak długo się 
zabawi ? w ie , wiele w zimie stopni mrozu a 
w  lecie ciepła? iak Wysoko barom etr? iaka 
za miastem droga ? kto śię ożenił ? kto zacho
row ał?  kto um arł? Zbieraiąc te wiadomości 
ostrzy sobie a p e ty t,, a gdziekolwiek zaydzie na 
obiad -lub śniadanie ie smaczno i ma co po
wiedzieć. Zato i zdrów i iak rydz wygląda ; 
wszystkim  słabym radzi agiłacyą i dobry hu
mor , a nade w szystko, radzi na nic nie uwa- 
jśać i o nic nie dbać —  T o  mi to przyiaeicl ! 
to  gość w  domu ! i dobrze'radzi i ie iak na
jęty , a przez to daie dobrą myśl i w raca stra
cony apetyt —  Jfekże Biegaylo  przychodzi do 
tych.nieocenionych korzyści ?—  Oto w łócząc 
się od.rana do wieczora.

W idzisz te d y , czyteln iku , iak iest w łó
częga zbaw ienna—  Niech sobie ludzie mówi^ 
co c h c ą , ia zawsze pow iadam , źe iey niem e 
wyrów na. A ni mię to zastanawia , że się nie 
wszystkim  podobaj bo cóż wszystkim dogodzi? 
^Wszakże i cnota sama podlega vfymówkom. 
A  potem któż nie wie^ .że wałęsanie się i  
włóczenie ganią sta rzy , k u law i, podagry-cy.; 
słowem, niedołęgi i kaleki—  A  dla czegóż ga- 
nją ? —  Bo sami chodzić nie mogą. A le za 
miodu i za zdrow ia było i ich wszędzie peł
no.; wszędzie tak dokazywali iak drudzy.W ie.l- 
ka mi cnota ganić to, czego sami nie mamy! —  
W szak  Ezop pow iada, (a to iest ied en zn a y-
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lepszych historyków) ie  pewien znakom ity lis, 
namawiał przez miłość dobra pospolitego, swo
ich  braci, żeby sobie poucinali ogony ; a to dla 
te g o , że Jegomość sw óy stracił, w  żelazie —  
A  ia powiadam , że gdyby mi przyszło w ybie
r a ć ,  czy  sobie dać odciąć nogi cz y  g ło w ę , 
wolałbym raczey poświęcić tę ostatnią-r— Na 
co ona potrzebna ? b—  przeszkadza tylko czło
w iekowi do szczęścia—  C zy i  nie w idzim y, iak 
się ludziom bez głow y dobrze powodzi ? a iak 
ci, co ią maią, źle na tem w ychodzą? —  D obre 
nogi i dobry apetyt to grunt !—  top raw d zi- 
w-8 szczęście-! a grzbiet giętki i czoło w ytarte , 
to talenta ! to p rzyw ileie na w szy stk o 1—r- A le  
zkąd mi te uwagi i po co.?— . Rozumiałby kto, 
że i ia mam głowę —  Boże achow ay ! —  Ż y 
łem  ia dość pomiędzy Judzm i, żeby się nau
czyć nie dbać o nię —  A  potem , wiem z do
świadczenia-, że nogi są w szystkiem ; bez nich  
do niczego się nie dóydzie ; bez nich nie mo- 
źnaby stać po kilka godzin w  przedpokoiu —  
a nadew szystko w lóczyćby się nie można —  
a przecież włóczenie się i wałęsanie, ieżeli nie 
d a le y , to  choć z ulicy na ulicę, stanowi pra
wdziw e szczęście; baw i umysł, kształci .figurę, 
daie apetyt i id-rowie. A  rozumże co lepsze
go dać m o że?—  A  ieszcze nie w iedzieć c z e 
go , to  ieadzimy-, to wysyłam y a w ysyłam y 
poń za granicę. Ja atoli upatruię w  tem choć 
iedno dobro , to ie s t : że się przez to. przy- 
znaiemy nieznacznie, źe to tow ar cudzoziemski, 
źe to owoc co na naszym gruncie nie rodzi —  
a ieżeli tak iest , iakże się Panowie miłośnicy 
bez nóg i wędrów ki do mego dobiorą ?

Jabym , podług lichego zdania moiego, tak  
trz y m a ł; źe włóczenie się i szastanie., choćby 
tylko z kąta w  k ą t ,  tak iest nieodbitą po
trzebą człow ieka, iak iedzenie i picie. A  to 
dla te g o ,  ie  potrzeby te są nierozdzielne. Bo 
wszakae, czy  przed śniadaniem , czy przed o-
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biłapin , koniecznie się nam chce przeyśdź lub 
przeiech ać; koniecznie ruszam y choć na Po
hulankę albo A n tokol; a z biedy przynaymniey 
pod ratusz; ieżełi nie na długo, to chód na 
godzinkę —  Naturalnie , kto zgubił apetyt, mu
si go iśdź poszukać; a podług moich żołądko- 
Wvch postrzeźeń, które kiedyś wydać myślę, 
zhayduie się go cokolwiek na ulicach i pod ra
tuszem ; w ięcey w H rybiszkach lub na Pohu
lance; ieszcze w ięcey w Zakrecie lub Swisto- 
polu i a w  W erkach lub Niemieży nay w ięcey —  
D la tego nie wiem za c o , dziwak iakiś pomię
dzy przodkami naszemi, rozsądne włóczenie się 
i p ow ażn e, ni ztąd ni z owąd nazwał zbiia- 
niem b ąków —  N aprzód, mógłbym mu łatwo 
dowieśdź, żesię  grubo pom ylił; ale nie wda
jąc się w  ro zp ra w y , któż nie widzi, że bicie, 
łow ienie , czy strzelanie bąków, iest gatunkiem 
polowania , tym  chwalebnieyszym , < źe bawi bez 
kosztu—  T en  albowiem gatunek m yśliwstwa 
zaymuie większą część naszey m łodzieży, nie 
potrzehuiąc ani p só w , ani strze lb y , ani sieci, 
ani obław kosztow nych—  Nikogo nie zjadł, ni
komu nie kosztował ucha ani nosa, a w szyst
kich niewymownie bawi —  Jest to polowanie 
t e z  interessu, a zatem prawdziwie honorowe, 
w arte zachęcenia i pochwały.

Ci za ś , co niekiedy zaglądaią w drukowa- 
ńe x ią ź k i, w szyscy co do iednego wiedzą, źe 
w łóczęga tak iest potrzebna do chwały i wiel
kości człowieka , i a k , nie przym ierzając, rura 
do barszczu. Bo czy  kogo uwielbiaią Poeci, 
czy  wynoszą H istorycy, czy Filozofo wie za wzór 
w ystaw u ią ; proszę się przypatrzyć , zawsze to 
b y ł włóczęga —  Z a  piecem siedząc , nikt się, 
moi Panowie , ani chleba nie doczekał, ani 
sław y nie dobił.—  W szak  w iecie , iak ów śle
py a zawołany Bard G re ck i, ukochanego swo- 
iego franta U lissa , przez wszystkie morza i  
lądy prow adzi; na tysiączne a tysiąezne bur
dy naraża , iedynie dla te g o , żeby mu zjednał 
sławę i żeby pokazał, źe iego frant iest w zo
rem mądrości —  Powiecie m oże, źe to niepo
trzebnie ; źe nasze franty tak daleko nie ieżdzą,

że ich zwj^czayne susy nie są większe iak z W il
na do M ińska, z M ńska do N owogródka, a 
ztamtąd znowu do W ilna; chociaż czasem, dzię
ki lepszemu przemysłow i i coraz większym dłu
gom , i^do K.iiowa sięgaią— P ow iecie, źem i- 
mo to, Ulisses był przeciwko nim frycem  , i źe, 
gdyby go wzięli pomiędzy siebie, aniby Panicz 
p o strzeg ł, iakby gładko swoię Itakę wypuścił. 
P ra w d a !—  A le teź to są inne wieki —  ale 
co kray to obyczay -—  C zyżby H om er, gdy
by ży ł m iędzy n am i, potrzebował frantów aź 
w Itace sz u k a ć ? —  Pewnie źt* nie—  W szela
ko plac iego poematu musiałby bydź przynay
mniey między Kiiowem a Mińskiem —  A  któż 
nie p rzyzn a, że i to kawał drogi—  A  zatem  
nic bez w łó częg i— A o w iź  przechwaleni i ubó
stwieni dawni ry c e rz e , B achus, Herkules i 
T e z e u sz , nie byłyż to włóczęgi szukaiące po 
całey ziemi chw ały i g u z ó w ? —  Po to Samo, 
a może i po chleb, w ychodziły z północy i od 
Kaukazu owe niezliczone peregrynantów roie, 
które w yw róciły  ogromne państwo Rzymskie. 
A  tak niezrównana p o tęga , iak ieytrzy  części 
świata zachwiać nie m ogły, padła ofiarą w yź- 
szey potęgi włóczęgów —  Komuź jakkolwiek 
oczytanemu tayna nieporównana chwała w ę
drownych ry c e rz y , ow ych nieodżałowanych 
płci piękney obrońców , których świetną hi- 
storyą zapieczętował drogiey pamięci Don K i- 
szot z Manszy i nieoszacoWany iego szerego
wiec Sanszo Pansza. Ci to rycerze byli du
szą w szystkich romansów ; oni ożywiali pieśfii 
Trubadurów ; —  oni natchnęli pienia nieśmier
telnego Aryosta. Dosyć w nim czytać czyn y 
Rolanda, który tak w yryw ał dęby i sosny, iak 
m y  -konopie'; dosyć uważać Rodomonła iak się 
po Paryżu w y w iia ł; żeby się dom yślić, czem 
byli ci rycerze i co mogą włóczęgi.

Podróże zaś włóczęgów, albo się przedsię
biorą w  iakimś zamiarze, albo nić maią żadne
go celu. Peregrynując ; ' iedni szukaią chleba, 
inni pieniędzy; ci chw ały t owi burd i czu
bów —  A rtyści wędruią i dla chleba i dla po
kazania co Utnieią, mianowicie na teatrach, w i
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dow iskach, prży  kuglarskicb lub szulerskich 
stolikach. A  wiecie po co Brennus powlókł się' 
do W ło ch  z G allam i?----Oto na wino. —  D o
bra to rzecz i musiał ten truneczek bardzo 
smakować i Gotom, W andalom i-Hunnora,-któ
rym  się Rzymianie nigdy a nigdy, , opędzić nie 
mogli —  Jakoż trunki- maią swoie powa
b y ! —  Kto wić coby się stało?- gdyby kto i 
dziś zaprosił- do iakiey części świata naszych 
chłopków- na gorzałkę ,- paniczów na p o n cz,
a szlachtę na* m iodek----Możeby ich nie tylko
do W ło ch  , ale i-n a  koniec świata zaprowadził. 
Sław ny starożytny w łóczęga Jason popłynął do 
Chersonuy iak powiadaią, po złoto (złote runo) 
a w yw ió zł czarow n icę---- Nie ieden tak w y
chodzi i teraz’,, kto bierze kobietę dla złotka, - 
chociaż nie wiem  żeby kto tak źle wskórał, 
iak biedny Jason-—  Bo chociaż się zdaie , że ■ 
Ikar ,- który chciał: z gęśmi i źóraw iam i' za mo- 
tze  odlecieć-,, także nie-naylepiey wyszedł, bo 
wpadł; w  m orze"i-kark- sk ręcił;-p rzecież była
by to rzecz warta rozstrzygnienia, czy ie stle -  
p iey źle się ożenić,- czy  się od razu - utopić - 
lub karle skręcić ?-' (a) i

Ja , uważaiąc iak interessowność iest' na-- 
ganna , i.ia k -w szy scy  a-w szyscy  ,- choćby sa
mi postępowali inaczey ,. chw alą' ludzi nieinte- - 
ressow anych, postan«Twiłem zrobić z siebie o- 
fiarę i w łóczyć się bez naymnieyszego celu i ' 
interessu —  N ikt, spodziewam się, nie zaprze
c z y  ,. że tó iest czyn; wspaniały a ia oprócz 
chw ały,:, i : to mam w zysk u j że czas niezna
cznie* zabiłam .— .; C o , iak. iest: rze cz ą \ w a żn ą ,. 
w iedzą’- wszyscy- moi kolledzy. -

Co i do»rodzaiu w ędrów ki i -w łóczęgi; ponie » 
Waż ich jest bardzo w ie le ,.  mało na te m : zale
ż y ,  jaką" sobie kto obierze. - Jest! W 'tey  mierze - 
nieograniczona wolność* - i gusta są różne-—  Na-, 
turalnie , w iercipięty kręcą' się - ii  skaczą na'- 
m ieyscu; ttz p io ty , lataią z domui do domu ; lu-- 
dzie zas doyrzali i św iatli przechodzą się lub. )

(») W łaściw ie  m twŃ je > konsy»torz« c a *  toi’
odpowiedzieć.

przeieżdżaią'pow ażnie. S ą , co wędruią solo;' 
inni z okazałym orszakiem ; ci z k iiem , torbą, 
lub paciórkami w  ręku ; tamci z pałaszem, pió
rem lub pugilaresem.- K to chodzić nie: m oże,- 
rad przynaymniey słucha powieści o różnych 
zdarzeniach i cudownych przygodach śmiałych- 
w ędrow ców ; : albo • cży ta ■ takie same powieści - 
plotkami-' tysiącznemi ■ upstrzone— -W ażne takie 
dzieła są w  ręku w iększey części naszych- Dam 
i po romansach piefiwsze trym aią' m ieysce; ■ a 
nasze sentymentalne Boginie nie mogąc się sza
stać i dokazyw ać'sam e, bo to nie p iękn ie,- na. 
miękich- spoczywając łożach ̂  lu b ' sofach, 
w  myśli przynaymniey przebywaią zn aczn e'lą
dy i morza, i sąiświadkami okropnych; aSiigdys 
niepoiętych awantur-:— Czasem się rózbiiaią. na 
morzu i biedzą niebogi, na iakiey odludney; w y* 
spie ; czasem się błąkaią w  parzę po p u szczy ' 
i  i słuchaią ięku • żałośney synogarlicy; a czasem ; 
w  A fryce lub Am eryce na miękiey spoczywają 
murawie.' Ja tymczasem - z t y c h ' w szystkich 
postrzeźeń 1 wnoszę j iż to -■ iest ’ we krw i i na
turze człow ieka, ieżeli nie ’ rzeczą to choć m y
ślą >. szastać s ię , kręcić dokazywać i broić. - 
T y m  < tylko 1 sposobem' idzie * się ’ do - chw ały i-  
szczęścia—  Sic itur ad astra— D latego to Po
eci od dawna w yszperali i dow iedli, że św iąty
nia sław y bardzo stoi- wysoko ; chcąc przez to  ’ 
dać poznać , że tam bez mozołu i znaczney po
dróży- doleźć n ie • można C zyli mówiąc p o ' 
prostu * i dobrą 'p rożą ', że 'w łóczęgi tylko mogą 
sław y dosięgnąć. * Z eby w ię c ' innych i uprze
dzić \ w ybr alr się ; Jóhmość: w  drogę:. na skrzy
dlatych szłapakach , choć tam,' prawdę mówiąc, - 
rza d k o 1 który doleci :: bo- c.óś zchimerycz^i 
Apollo i nie bardzo teraz "daie' pasporta. W f  ze» 
lako słyszałem  od wielu god ńych.w iary,• (bo i- 
oni niezawsze zm yślaią)! że 'próg i przysionek 
świątyni zawalony iest takiemi co się tam  do- ■ 
gramolili czołgaiąc— -Jak to?' zawoła nie ie- 
den czytelnik, czołgaiąc ?.-— T ak, kochany p rzy- - 
iacielu ; - iest to także 1 gatunek w ęd rów ki', nie- - 
pospieszny w praw dzie , ale bezpieczny i  bardzo^ 
korzystny. •
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-U nas maią własny śwóy sposób wędrow a
nia c i"  w  których szlachetniejsza krew  płynie, 
i  którzy się maią. za powołanych do w yższych 
rzeczy. Ledwo się np. Hrabia otrząsł z  opie
ki , lub szczęśliwie z klass u ciek ł, zaraz poży
cza pieniędzy i wali do P aryża— . Zdarza się, 
że me zawsze doiedzie raniony w  drodzę strza ł
ką kupidyna, lub zaciągniony do dworu Fara
ona.—  B yw a i to , że po odbytym kursie F i
lozofii praktyczn ey. o kiiu powraca—  Ale cóż 
to szkodzi ?—  Hrabia się dla tego wypolero
w ał *—  Zbladł znacznie, a przez to ma tw arz
cale interessuiącą---- Schudł co go niezmiernie
z d o b i t r o c h ę  kuleie; i^to mu do t w a r z y . . .  
Owszem, iest znakiem niepospolitego człow ie
ka —  Zato mówi przez nos akcentem dosko
nale Francuzkim;-dla pokazania zaś niepospolitey 
nauki, dla przekonania że długo nie był w  kraiu , 
źle mówi po Pąlsku; a ważne swoie rozm owy tak  
krasi rzuconą tu i  owdzie Francuzczyzną, iak 
kaszę Szwedami. C zyż to są małe korayści?— - 
Dodaymy do t-egO' sławę 'narodowego imienia, 
którey ech o , z łaski H rabiego, .brzmi i rozle
ga się za granicą na wszystkie strony. "Wjeż
dża np. gdzieś Hrabia do m iasta, brzmią, po 
ulicach postyliońskie trą b k i, huczą i plaskaią 
b icze—  Zaieżdza do oberży, aż wybiega na 
przyięcie cała zgraia służalców ; obskakuią po- 
iazd —  T u , postylion daie radośne i pożądane 
h asło , G raf P o lski; zaraz ie z uśmiechem po- 
w tarżaią w około, zaraz iedtii drugim podaią 
z radością—  Leci odgłos Grafostwa ze Wscho
dów na w schody, z korytarza na korytarz ; o- 
biia -się chlubnie o wszystkie sklepienia; a chłop 7 
cy  zewsząd, iak oparzeni, z fartuchami biega-' 
ią —  Powstaie nakoniec tryum faln y,rozruch po
całyn gdzie się obrócisz, wszędzie
słychać pełne zaszczytu im ie: G r a f!—  Graf 
Polski ! ■—  G ra f , powtarzaią na ulicy Niemki 
i  podaią sobie z okna do okna, z szybki do 
szybki—  G raf wołaią handlarze , przekupnie, 
naiemni lokaie ; słowem, ieden tylko brzmi od
głos , .a miasto całe powtarza św'ietne imie na

szego Niby - Grafa. A  toż rrfały zaszczyH—- 
mała chluba dla k ra iu ? —-  K tóryż inny naród 
poszczycić się może tylu  Grajami*! —  A  w sze
lako , m iły B o że ! są ludzie zapam iętali, któ
rzy  utrzym uią, źe w  Polsce nigdy Grafów nie
było. Gdzież się to ci Ichmość urodzili, gdzie 
sied zą?— C zy w A m e ryce ? —  C zy  nie widzie
l i ,  albo nie widzą naszych biletów z odwiedzi
nami luh z powinszowaniem ? —  C zy  nie czy- 
taią napisów na kopertach?—  podpisów na 
obligach ? obwieszczeń w K uryerze i rozmaitych 
drukowanych regestrów?i t. d. i.t.d. Niech im Pan 
Bóg da upamiętanie, a-nadewszystko mech im da 
pieniądze, żeby mogli trochę pocztą polatać, 
a na ów czas zobaczymy, cz y  nie zostaną sami 
Grafami ? /c, d. p.)

O B W IE S Z C Z E N IE  Z E  ZM U D ZI.

W  teraznieyszey mianowicie hiszpańskiej 
emigracyi młody jakiś Grand, nazwiskiem Don 
fa n fa r  onos , osiadł na Żmudzi i podaje do wia
domości : źejj w  jego dobrach , jak i przy jego 
osobie , są różne mieysca wakujące , na któ
re potrzebuje zdolnych lu d zi, kommissarzów, 
ekonom ów, kamerdynerów , lokajów, kozaków, 
b ereyterów , kuczerów brodatych i forysiów 
cienko piszczących. Co > się zaś tycze wielu 
folw arków , które ma do wypuszczenia w  a- 
rendę, ogłasza, że w  tych życzyłby sobie mieć 
d zierżaw ców , mianowicie Izraelitów , którzy 
znanym powszechnie przemysłem zręczniey i 
doskonaley potrafią urządzić ekonomikę, i wy
ciągać intratę z majątków. W arunek olrym£t- 
nia mieysca lub dzierżaw y jest , aby ubiegają
cy  się*, osobliwie słudzy i ofłicyaliści, z góry 
zaliczyli pieniądze na ręce pańskie dla pewno
ści u m ow y, a pan każdego z nioh summę u- 
bezpieczy na wszelkim swoim majątku nieru
chomym i summach ubique locorur>\i Życzący 
sobie weyść w  takowe układy zGrandejn Don 
Faufaronosem , zechce się zgłosić przez W ia 
domości lirukowe.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych.

F . N . G olański Kom. C em u rjr  C zł.
w W ilnie w drukarni Reddkcyi pism periodyczn ych.


